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Górny Śląsk
socjaliści francuscy.

Polemizować, z Socjalistami francuskimi w 
sprawie G. Śląska jest trudno z wielu wzglę
dów: Pi®edeiwBzjisftkiem jnie mają oni sprecy
zowanego stanowistoa, nie orjentują się w za
gadnieniu. (Następnie stanowisko ich ulega 
ciągłym zmianom1, waha się i przeczy sobie 
Wreszcie socjaliści francuscy stosunek swój o- 
pierają na nienawiści do Polski ,,reakcyjnej“

Socjaliści francuscy przyzwyczaił się w 
•każdem żądaniu podatkiem węszyć „imiperja- 
łizm", „intrygę reakcji francuskiej", skierowa
ną przeciw Rosji sowieckiej allbo proletariato
wi niemetódemu. Hypnoza ta ujawniła się z 
całą mocą w stosunku do sprawy śląskiej. 
Z  karygodną ignorancją wypowiadało się zda
l i  a o  „niemiedkości G. Śląska1', o n ie u z a sa d 
niony eh pretensjach .Polski do tego kraju. Lek- 
koimyślllnie, i  wcale <nie jak przystoi organowi 
sociiailiislyczneTnu „Popułaire" w przeddzień

już metytko „i m p e t ó w  Z  Z ^ f
stanowisko Simonsa. ikłóry cały Śląsk chce za
garnąć dla sdeibie, dja którego prawie pół mi- 
Jjona głosów’ polskich me iiatnieje.

stycznej we Francji.
Zwycięstwo uidemiockSie, o Wtórem pra

wią socjaliści francuscy po bliższym wejrze-

jruet cieszy się i  „hon&teroacii" naconalistów 
francuskich z powodu wyniku plebiscytu, Mór powiaty całkiem
ry nie wypadł na korzyść „protegowanych fm- Głupezyclu, gfd®© padło »l_-_ g. »>ów a e -  
? e “al Jów  polskich" a  ’ przecież ósbome młeddch, Prudnicki 32722, Części powiatów 
(kttórego sjkjwapl'wie kolportowali n a < ^ o n a ' U ś c ł  dłaciborsWego (38397 g ioew  menu), J .  .  

n i e S y p o Ł s  akcji plebiscytowej) p r z e - i (26163) po lewym braegr.Odry, cześć
widział .porażkę polską. A  .,Freibe.t‘-‘ piaalle,1 powsatu Opolskiego po lewym brzegu Odry.

Zresztą znów pozytyw nej sposobu roz- ^  i nT a^,
wiązania sprawy me daje. Wyraża ty^o  oipi- ^  l̂ KmaUm p ieM *^  _  ,0 ^  jrst
niję, że względy gospodarcze a n.-e polityczne |ylko arytmety,ka) ljak ^  now. Fa-
wmny ibyć decydujące. . . . .  Sbtre. Większość głosów niemieckich odagulę-

___________________    _ , AJBo posłuchajmy teraz to w. Douguetą któ- 1  ^  całym terente Górnego Śląska by.n&j-
plebiscvtu pisał: „Robotnicy górnośląscy n ;« : ry zabiera glos iw sprawie śląskiej w ty m/e uu- mnjej ^  śwkldczy 0 niemiecki iści całego 
zamienią dobrodzie jstw  jsewoezesmej cywiliza- męrze „Popuła.re". W artykule p. t. „Nos Bis- £lajaka> s
ffli. "afeicmi się cieszą, cza polską nędzę, dla sa* mardkens ©aatre Le peuiple de Silesie" Loa-j ‘ , ,
tysfadocji ki*ku iwszeehpdaków". Jest to angu-• * " * +  c i«7 r «ie i . .kwnstennacii mcionalistów. W ś^ładi terenu p- . scyt *• ?
mentaeja wyib iinie iburżua-zyjna, którą pokry
wano zawsfce najdzikszy imperjaliiani feapitaii- 
ątytśaay-, na której opierali się reakcjoniści 
piTusicy w" swej poliilyoe zaborczej.

,jNędza pokka" jest wyn ikiem długiej nie
woli, wojtny, iw dużym stopniu grabieżczej .go
spodarki ckupantów niemieckich. Nędza pcf- 
®ka której przecie nie życzą nam chyba tiowa- 
nzysze francuscy, spowodowana jest brakiem 
decSatecznyick podstaw gospodarczych nowego 
pańaliwa, którego przemysł uzależniony jest od 
dowozu węgla obcego- Zntikłaby ona, gdyby 
zagłębię węglowe G. Śląska złączone było z
Polską.

,-Humanitt!“ po pleb:erycie oświadcza, że 
filąsk chce pozostać miemienkiim i że byłoby 
nikezemrośc a. gdyby po głosowaniu niedziel- 
nem niemieckim nie został. To samo pismo 
ejwierdza, żs ,-diwta pańsiwa potrzebują tego 
kraju, by przedłużyć żywot ich kapitalizmu". A 
więc domagając się śląska dia Niemiec, ,,Hu- 
maniitó" służy kapitalizmowi niemieokieimn...

^FopuLairo" poświęca sprawie śląskiej sze
reg artykułów. iPłstze A. Pierre. Longuel.

A. .Pierre w.ta zwycięstwo niemieckie z 
za s!. rzeżeniami. że nie (będzie ono równioznaioz-

m i; że iboją się ouk żeb> po h głosowania na północy -w powiecie Klucab>r-
od Niemiec me zapanowała tu pięsc ootycn, s ^  #v»
kapitialiistów, żeby mo osłabł arach irobotoiczy. (-^000 giQ»ów_n,em.) i_Pow-

I oto Iow. Longuet staje na itemże stano
wisku, oo Sizuops i Stinnes, które zwalcza _w 
tymże numerze (Pierre. .Z traktatu Wersalskie
go chcą wyciągać wniosek o podziale G. ślą- 
aka. Jeslt to oszuslwo, i hbrodn a. Jak się słu
sznie wyraził tow. iPierre: „nie moana .p<- 
święcać w’yżs7,ych aratereisów iprowimcii kapry
som etnograficznym".

Taik samo, jak tow. iLonguet, twierdzą G'-
mions i Stimnes.

Czy ci', którzy teraz tak argumentują, tak 
.gamo czyniliby, gdyby chodziło o los JJ®acji i 

''Lotaryngji, (którą Niemicy chcieli wydrzeć Fram 
‘ęii. Sądzę, że nie. I low. Longuet winien, był 
pamiętaj o tej prawdzie, o której w tymże nu-xas i jaziemJ.&-Iu*, ureazie ono ro*\\atozdiaict/.-, r x \ *«, fr'in.

„  ze * r r w * n  . t e W i ó t e r .  a  « W  «  1 *
nous ne voudrioms pas qiToti nous fasse", a P° 
poMra słowa te brzmią: „Ni© czyń drugiemu,

uwagę, że mn‘€t,irzośc, polskie muszą być o- 
chronione przed wyzj'skiem ze strony feoda- 
łów. ,.Socjaliści nie powinni zapominać, że na 
G. Śląsku Niemcy stanowią klasy panujące i
posiadające, tymczasem gdy wyzyskiwani,
proletariusze są w większości pochodzenia pol-
8kiego“.V Nie wyciąga ® zresztą żadnych
twnioflków. Twierdzi tyiko, że Indnio byłoby
poświęcać imJteresy ekonom iczne ,kapo’9om
etnoffrafcznvm" Trudno jesi wywnioskować. m e wmieza
stanowisko za ^adni’ze. Zdaje się, że interpre- ^głos w tej s. . . .- , r© 3  mamy iw tern, żeby Polsce przyznać ŚHąsk

oo iob:e nie miło".
Tow. H. Falbne znów wpadł w wesoły na

strój z .piowodu „hałasu", który wszczęto po 
plebiscycie we Francji. Stwierdza, że nic a nic 
go sprawa la nie obchodzi. Czy Śląsk prze.j- 
dzie do Połsfci. czy do Niemiec, nic a nic go

        (Pocóiż więc tow. Fabre zab etd
"adnize. Zdaj© się^że interpre- [głos w tej sprawie? Oto^zapytuje: 

tw a ć  miożaa tylko w tym sensie, że uważa się

Reszta terenu, włącznie z całym 
przemysłowym m a większość polską. W 
świetle cyfr plebiscytowych większość ta jest 
znikoma. Ale w rzeczywistości, a o nią prze
cież ©hodzi, jest ©ma dużo poważniejsza- Gło
sowani© dało obraz etnograficeny Górnego 
Śląska w daniu 20 marca. Nazajutrz goście ple
biscytowi wyjechali i z© śląska odpłynęło o- 
kolo 180000 Niemców. Przeważająca ich część 
głosowała właśnie w okręgu praetmysłowym*. 
Pozome więfesnoścd niemiecki© w takidłt po- 
wiatawh jak Bytomski łub Katowioki ©siąg- 
nięto wyłącajnae dzięki głosom emigrantów’. 
Kontroler powiatu Bytomskiego ogk/sil wyni
ki. gtfflscwainia: w poiwtect* głosowało. 7S22 e- 
migrautów, pozatem w samym Był/min ból2; 
ilość głosów polskich w powiiecie i w mieście 
razem jest mniejsza od ndemieekich o 468 gło
sów. W powiecie Katonvtekum i w mieści© © 
kilka tysięcy, emigrantów głosowało tu \ve- 
dłuig doniesień »P. K- P. przeszło 18600 i t. p.

Byłoby ntasSydhatią niesprawiedli wością, 
gdyby ci goście pkibiecytowi, których nic ni© 
wiąże z tym knaijem i których przeważającą 
część stanawiił element drotbaom res/c zaaski, 

mieli decydować o losach jego narówni z za- 
tmesakalą i pracującą tu ludnością.

przyłączenie G ŚCaska do Niemiec za nie pod 
legające wątpliwości, i-wobec tego domaga się 
©■-■brony .jmtnie;szóści narodowei , t-orą prze
cież obiecał już oficjalnie .F1̂
iwodniczący N em. Kam*arjatu P e • nia ~ 
rrrarca tow. 'Perre pisze jn® nieco ’naczep 
eiyw ście nie dlatego, by ipnzestudjowa^ mapę 
riękladniei i rozejrzał się - f  spraw!e s  ąis<» ej 
fciżej. Artykuł „Freiheitta" wpły«^l 
jąco; okazało s:ę, że sprawa ni© j©5, N B 
miniej tak proste, jak to sobie wy ouraza^ 1  ̂
pienre dzień przedtem, żc mieści w 
więcej, niż orfironę .imutejszoścl narf>do^ \ c 
„Pre he t“ pisał, że plebiscyt w ważnych _<»©* 
6 iach G. Śjąska 'wy-oadł na korzyść iPote®1’, ^  
okręgi z więteaaością ‘poteką muszą w im1© 'Pp 
korni i sprawi edttiwoóti przypaść Polsce; ze 
(Pol ’.a i Niemcy w^nienmie s ę potrzebują  ̂
Śląsik nie może być jabłkiem niezgody mięoz)

Dwie traecie nowego państwa ery to w nump
austpiadkiej, m j  też niemieckiej wakzvl© prze
ciw nam i praeciw" jednej trzeciej, która była 

'po sit ronię rosyjskiej łulb Wojsk z a p r z y ja ź n io 
nych.

Odkąd IPofeka stała się państwem, żąda 
od nas ciągi© poimoey w ludziach, materjałach 
i pieniądzach.

Z dnugief strony jaki imamy interes w tern, 
iby zubożał nasz dłużn ik. .Przytem większość 
głosów 713 (XX) przeciw 460 000 jest zupełni© 
wystar .zająca, by kraj ten dać Niemcom"-

Lekkomyślność, ignorancja, wałczą te 
lepsze z zupełnym brakiem stanowiska zasad
niczego w ocen:e sprawy tak bardzo obcho
dzącej dziś świat cały. To też cały artykuł po
traktować musimy zgodnie z jego tytuism 
„Gaitóes de pi-ebiscite", jako fraszki wesołe, 
których dowcipu Jednak trudno jest dojrzeć.

Jemzeli nawet odrzucimy glosy em grantów 
i wówczas zastrzec się musimy, że cyfry te bę
dą odbiciem dzisiejszego stanu uśvv;adomie- 
uiia narodowego w tym procesi© dziejowym, 
ldóry bynajmniej jeszcz© się ni© zakończył, 
który prowadzi do potęgowania się zarówno 
ilościowego jak i jakość iow ego ludności pdl- 
sitóej.

N Skoro więo względy etaografiozn© mają 
decydować o przyszłości' Górnego Śląska 
wschód i południ" jego muszą przypaść Pol
sce.

Ale zdaniem socjalistów franouskieh ni© 
można „kaprysom" etnograficznym podporząd
kowywać interesów gospodarczych. Przypuść
my, że jest to stanowisko słuszne. Cóż jed
nak z tego w ynika? Komu bardziej potrzeb
ny .jest, -Górny Śląsk? W łączności z kim ma 
lepiej zapewniony swój rozwój?

Gdyby towarzysza francuscy w swej wie
dzy o Śląsku karmili się onietylko dziełami 
Oskoma i Keynesa, gdyby wysłuchali i argu
mentów strony przeciwnej, gdyby przeczytali 
n. p. książeczkę tow. Fabserkiewicza p. ł- 
,.La lutte pour la Haut© Sltesno" przeto imaliby 
się może, że Polska bez Śląska nigdy nie bę
dzie mogła pod względem gospodarczym sta
nąć na nogach, że Niemcom zaś Śląsk potrzeb
ny  jest po to, by móc utrzyunać nadal w Eu- 
rtcplie swe mionepołćsiyozne stauiowiskio wę
glowe, a co za tern idzie gospodarcze i mo
carstwowe.

Dowiedzieliby się wówczas, i© ekonomicz
nie Śląsk związany jest bardziej z iPołską, niż z 
Niemcami, że stwierdzili to podczas wojny sa
mi przemysłowcy i handlowcy niemieccy.

A teraz czy interes klasowy polityczny 
prołetanjaitu śląskiego przemawia za tem by 
pozostać przy Niemczech.

,.iPotputłaire“ prawi o .dobrodziejstwach mo- 
woraesneif cywilizaoji" jaktomi rzekomo cie
szą się .robotnicy śląscy -pray państwie nie-, 
mieddm. Cioszą się nimi inne, ale nigdy t o -  

botniicy śląscy, których las był zawsze cięż- 
szy niż w innych coesciaeh Niemiec, gdze wy- 
zysk był silniiejezy niż gdzseindziej. a w' pa
rze, z tyim, jak sbwieridzili uczeni niemieccy, 
p ija ń s tw o  ; przesiępstiwa kryminate© bardziej 
ibyły rozpowszechnione.

Dla mas rcbolniczych cywilizacja niemiec
ka żadnych dobrodziejslw dać nie mogła. bo. 
masy to* były polaku© w swej olbrzymiej więk
szość}. Masy pod panowaniem niemieckim 
skażane są na ucisk i wyzysk niełylk© ze 
strony kapitalistów ale i rządu, który, popie
rając (żywioł niemiecki otacza tu specjalną >■- 
pieką i prelekcja klasy posiadające prawie 
wyłącznie niemieckie, na szkodę 1 krzywdę 
‘pracujących.

Mar.

Walka 0 Górny Śląsk.
GŁOSY P1RASY ZAGRANICZNEJ.

Horsea, 9 kwietniia.
(TPAT.). <Radijo). ,Daily Telegraph" pi

sze: Zdaje się. że niemieckie stery urzędowe 
żywią nadzieję, 'ż z powodu (chwilowych we- 
winętr-znych trudności, jakie olbecnie przecho
dzi Anglia, uda się im uzyskać u entenły kc- 
rzystń© (wiaiunflri w sprawie odszkodowań ' G 
Śląska. W takim razie Niemcy mylą s ę bar
dzo, gdyż Fnanciia i Belgia posiadają doalaiecz- 
ne średiki, aby przeprowadzić wszelkie nidi- 
tarne zarządzenia przymusowe i sankcje, jaiaie
tylko wspólnie z Anglją uznają m stosowne. LNiemiec przydzielona.

Również powinny Niemcy zdawbć sobie spra
wę z togo, że żądanie .całego Górnego Śląska 
bez podziału jest sprzeczne z duchem i literą 
traktatu i że nikt z aOljantów im tego nie przy
zna- Rzetelny podział jest jedynem możliwem 
ro'zwiazaniean sprawy Górnego Śląska. Ponie
waż podział taki pozostawi przy Nieimczech tyl
ko część obszaru .plebiscytowego, dlatego też 
Niemcy celowo rozgłaszają, że bez Górnego 
Śląska nie są <w stanie płacić odszkodowań. 
Zresztą N:©irocy winny ustalić swoje propozy
cje co do odiszkodoweń. nie czekając, aż się do
wiedzą, iaka część Górnego Śląska będzie do
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10 kwietnia.
(E. B-). Radio. ,150110 de Pana" donosi, że 

fcomieja nwędzysojteszmiosa przyjmie zasadę 
podziała Górnego Śląska.

,vPetit Parisian" (zapewnia, ża Francja żą
dać będii© stanowczo przyłączenia do Polski 
całego okręgu przemysłowego. Ostatnie wiado
mości. z Londynu głoszą, że tamtejsze koła .po- 
Hiyczae sffcłotm© są również do zajęcia podotw 
nego *ta®owiska w sprawie Górnego śląska.

SZYKANY NIEMIECKIE,
Bytom, 10 (kwietnia,

(E. E.)'. Stwierdzono, iż poczta górnoślą
ska przesyłała ,przed (plebiscytem listy j doku
menty emigrantów poOakidh zamiast do Pofclki 
— do (Wrocławia, gdzie wydawano je organi
zacjom nemiedkiim i wstrzymywano aż do 
d® a plebiscytu. Około 1000 emigrantów nie 
odebrało wsikutek tego swoich .papierów j nie 
mogło  ̂ wziąć udziału w głosowaniu. Delegat 
komisji m 'ędzy soń*zni czaj musiał w swoim 
czase wyjeżdżać do Kępna, aby umożliwić ©• 
migrantom ipcfekim, zgromadzonym na gtrani- 
ey i nie posiadającym papierów — wjazd na 
łerytorjum Górnego Śląska.

IW okręgu strzeleckim przed samym ple- 
biacyteim nie dochodził ani jeden list polski.

LOS EMIGRANTÓW GÓRNOŚLĄSKICH 
POLAKÓW.

Bytom, 10 kwietnia,
(E- E.). Emigranci polscy z Górnego ślą

ska, którzy, oddawszy głosy za Polską, powró
cili obecnie do Westfadjt, są .przedmiotem nie
ustannych prześladowań me strony Niemców; 
Emigranci są nieustannie napastowani przez 
Niemców, bici. mienie ich fest niszczone, a na- 
'Weł życiu poszczególnych Polalfców grozi nie,'bez- 
nzeńdwo. To stanowisko Niemców względem 
emigrantów górnoffląsfckfa Polaków zaznaczyło 
się już iw drodze powrotnej. Na wielu stacjach 
Nemcy wyciągali emigrantów z wagonów, bili 
ich i .pastwili się nad nimi. I tak tfp. dnia '30 
marca o g. 9.15 .wiecoareim na stacji Heuera- 

w Safeołnjfi tfUunn napadJ na pociąg 
którym wracali em:granci i wielu z nich pobił 

q!ra<y przytomności. Rozbestwieni Niem
cy wywlekali ofiary z wagonów, wiązali je, a 
następnie rzuciwszy na ziemię, b :ji i kopali. 
W tłumie napac-fcmków nie brakło urzędników 
koftejowych, policjantów i członków Heimats- 
trene. J a s z c z a  urzędtnicy kolejowi byli w 
tern bardzo pomocni, wEfcazuiac napastnikom 
Polaków, co im przychodziło z zupełną łatwo
ścią. ponieważ bilety (kolejowe wydawane Po- 
lakom były opatraon© numemmi, począwszy 
od 300.000. Faktów podobnych, jak w Hau- 
erswetde, zaprotokułowano całe setki.

PO ZLIKWIDOWANIU KOMISJI PLEBISCY 
TOWEJ.

Bytom, 10 fcwietnia.
(E. E.j. ,,Moęgenjpo3ft" zamieszcza wiado

mość z Paryża głosuącą, że Francja zabiega o 
uzyskanie wyłąnmego mandatu na Górnym

Śląsku w oifcresde likwidacji komisji plebi
scytowej. Anglja i Włochy zajęłyby wówczas
stanowisko doradcze.

SPRAWA GÓRNOŚLĄSKA PRZED RADĄ 
AMBASADORÓW. .«

Pwyż, 10 kwiótata.
(E. E.). Bawiący tu generał Le Rond w 

czwartek dnia 14 b. m. przedłoży radzie am
basadorów1 sprawcadanie oo do wyników ple
biscytu na Górnym Śląsku. Oczekiwana jest 
szybka decyzja rady ambasadorów w tej 
aprawie. Ambasadorów francuskich w Rzy
mie i Londynie zawezwano de Patryża.

WYWIAD z g en : l e  r o n d .
Paryż, 10 kwietnia,

(P. A. T-). „Mata" ogłasza wywiad swe
go współpracownika z gen. Le Rond. Na py
tanie czy się nie obawia niepokojów ze stro
ny niemieckiej po ogłoszeniu nowej granicy 
nai Górnym Śląsku todfpowii odział gen. Le 
Rond, iż tego się mde spodziewa, gdyż woj
ska koalicyjne na Górnym Śląsku są dość sil
ne, |  poczynione są Wszystkie potrzebne za
rządzenia na wszelką ewentualność. Mi gą 
się zdanzyć sporadyczne wypadki, jednak spo
koju w całym kraju one nie naruszą. Co się 
tyczy propozycji komisji <w sprawie samej gra
nicy, to nie będzie ona tak prędko ogłoś® Jn®, 
jak podały niektóre pisma. „Musimy pree- 
dewBzystkiem, oświadczył gen. Le Road, dc 
bladnie zbadać wymkd gksowaawa w kaidej 
gminie, a to nie jest. drobnostką, jeśli się 
zważy, że gmin jest przeszło 1000. a głosów 
oddane praiwde jeden miłjon 200 tysięcy*’- 
„Zawsee byłem zdania, dodał gen Le Rond, 
że praca ta potrwa ofcofo miesiąca. Preed 21 
kwietnia nie będzia można przeto nio urzę
dowego ogłosić".

Na pytanie, czy już teraz można o ś  pe
wnego powiedzieć o rezultatach glosowania 5 
o nowej granicy praynajtraidej w zarysach, 
gen. Le Rond odmówił odpowiedzi i oświad
czy! jedynie, że co komisja pod tym wzglę
dem ma do zrobienia wyraźnie o tym mówi 
(traktat .pokojowy, tak, j<aik to zresztą powiedział 
premier Briand.

CZESI A GÓRNY ŚLĄSK.
Bytom, 10 bw-etnia.

(E. E.). Otrzymano tu wiadomości z kół 
dobrze poinformowanych, iż rząd czeski sta
ra się prze® swoich pełnomocników nawiąiząć 
stosunM z  tutejszymi awolemiikami idei nie
podległości iGórmego Śląska.

Stra jk  w Anglji.
Lloyd George — dyktatorem!

Złote myśli.
W wałce o prawdę i wolność ml© wdziewa się 

raitfdv mowed sukni.
#**

SpolocsseńsŁwo raotoaiby przyrównać do okrętu: 
toto się aa tern amajetaj®, obowiązany jest do pracy 
przy stera®.

(H enryk  Ibsen).

Londyn, 10 kwietnia
(iP. A. T.). Proklamacja królewska, któ

rą odczytano w piątek wieczorem w parla
mencie angielskim daje Lloyd Oeotrgowi wła
dzę dyktało-reką z rdeograoiczonemi prawie 
pełnomocnictwami.

Londyn, 10 kwiettnaa.
(P. A. T.). (Ręuter). Jak zapewniają, 

na konferencji, kolejarzy 1 robotników tran
sportowych starano się nakłonić przedstawi
cieli górników, ażeby zezwolili na pracę przy 
pompach w kopalniach. W międzyczasie rząd 
wysłał do Szkocji południowej i Walji mary
narzy i żołnierzy do obsługi pomp w kopal
niach

Londyn, 10 kwietaaa.
(E. E.). Według „Timesa" do Szkocji 

wysyłane są silne oddały artylerjl i karabi
nów maszynowych, bowiem w okręgach wę
głowych szkockich wybuchły poważnie rozru
chy. Zrewoltowani górnicy zdobyli szturmem 
kopalni© i większość ich zniszczyli. Cały gar
nizon Jondyóskii został zmobilizowany.

. .  Londyn, 10 kwietnia.
(IP. A. T.). Delegaci trzech związków ■ro

botniczych mianowicie górników, kolejarzy i 
robotników transportowych uchwalili ustam©- 
wić generalny sztab sfaajiloulłąeych, złożony z 
3 członków. Są n imi przywódcy robotników 
Thomas, Wiliams i Smith ppoważniiemi do 
prowadzenia wszelkich 'konferencji w imieniu 
robotników.

H®rs©», 10 kwietnia.
(P. A. T.). (Radjo). Wczoraj Wieczorem 

przywódca pracowników kolejowych Thomas 
zaproponował Lloydowi Georgetowi konferen
cję, na którą premier chętni© się zgodzcł. Jest 
nadziejo, że konferencja ta doprowadzi do po- 
nozumimia i. że zostanie cofnięta lub Kił,żo
na do wtorku wieczorem uchwała w sprawie 
przyłączenia eię pracowników kolejowych i 
transportowych do Grajku górników. Th..naa 
wykosił wczoraj na zebraniu robotników ko
lejowych mowę, w 'której powłedzdał, że jest 
ubowiązMcen każdego człowieka uczynić wr-ey- 
słikiO, «by znaleźć uczci w© raawiiązam© obec
nej sytuacji. „Daily Chronucle** pisze, że wła
ściciel© kopalń również oświadczył' gił<>woBĆ 
do dateych ustęptstw. Ogół ludności angiel
skiej przyjął wiadomość tę z wielkim zado
woleni em, aczkolwiek oi© uftega wątpliwości, 
że pochwala stanowczo postawę rządu i gotów 
jest udzielić rządowi wszelkiej pomocy, eby 
.poitrzimaó p-racę m przemyśl© górniczym.

Londyn, 10 kwietnia.
(P. A  T.). (Havas). Wieczornem .po 

konferencji pirzedsiawicleli trójiprrzj-mieiaa ro
botniczego oświadczył Thomas, że ucfew-ukxn©: 
1) .rząd zwoła na poniediziąłek rano kmfe- 
rencję przedstawicieli Związku górników i  
właścicieli kopalń celem omówienia sprawy 
konfliktu, 2) Wieczorem Związek górników, 
wezwie wszystkie sekcje Związku do po- 
weńrzy mania się od wszelkich aktów; któroby 
mogły uszkodzić ucządzeuia konieczne do u- 
trzymaniia dobrego stanu kopalń albo też łzbu- 
sić raąd do użyciu siły.

Londyn, 10 kwietnia.
(PAT.). Reuter. Dziś przed południem 

przedstawiciele 'kolejarzy i robotników trans
portowych odbyli dłuższą konferencję z Lloyd 
Georgem. Po konferencjli tej opowiadano, i© 
jest ona ważnym krokiem do podjęcia roko
wań między właścicielami kopalń i górnika1 
mi, oraz że rokuje ona nadziej© na możliwość 
uniknięcia walki w przemyśl© górniczym. Z© 
środków, jaki© rząd zapowiedział, celem tr 
szczędżaąia węgla, przeprowadzono narazi© 
ograniczenie ruchu kolejowego.

Reuter donosi dalej, że kilka grup kole
jarzy protestowało przeciw strajkowti, a także 
sztygarzy koipadń objawiają chęć wystąpienią 
ze związków zawodowych górniczych i oświad
czają się po stronie właścicieli kopalń. Przy
wódcy trójzwiązku robotniczego kontynuują 
bardzo energiczne sterania, aby doprowadzić 
do ponownego spotkania przedstawicieli robo
tników i pracodawców. Na skutek odezwy 
rządu zgłosiło saę wielu ochotników, aby po
magać przy dowozie żyw ności. Dnia 9 b. m. 
po południu odbył się w gmachu Izby gmin 
konferencja członków niezawisłej partji robo 
tniczej z delegatami trójzwiązku. Również w 
gmachu Izby gmin odbyła się konferencja 
przedstaw,iicdeli kolejarzy i robotników trans
portowych z Lloyd Georgem i kilku członka
mi rządu. Przedstawiciel© robotników wrę
czyli propozycję wydziału trójzwiązku. Ltoyd 
Georg© obstawał przy swojem stanowisku w 
sprawi© utrzymania, (pomp w ruchu. Rezulta
tem konferencji jest nieznaczne posunięci© na
przód sprawy ugody. Istniej© możliwość zwo
łania dalszej konferencji. Z okręgów kopal- 
Udanych donoszą o kilku zajściach. W rozmai
tych punktach daj© się zauważyć pewne wzbu
rzenie, wywołane powołaniem rezerwistów.

. .  Idndyn, 9 kwietnia.
i(E. E.). W razie preyfęezaniia się 'koffęja* 

rzy i  Tobotnaków łramsipoirtowydi do strajka 
górników — ogólna liczba strajkujących wy. 
nieisie wtedy 2 i 'pól miljooa, a mitaniowi'ci9 
f -320,000 górników, 1,130,000 lobotaików 
transportowych i 50000 kolejarzy.

7)

Traktat Pokoju między 
Polską a Rosją i Ukrainą

podpisany w Ryd«© dn. 18 marca 1921 roku.
(Dosłowny tekst traktatu).

ARTYKUŁ XVI.
L Rosja i Ukraina aobowaązitrją się diakxv 

■nać z Pofcką rozrachunku z tytułu legowd- 
nych lub darowanych poiakito osobom praw
nym i fizycznym funduszów i kapitałów, (które 
na mocy postancwień ohowiąznijjąciych znajdo
wały się w depozycie, lub na irachimlkaich w 
kasach .państwowych Tub wt 'nstytncijaich kre
dytowych byłego teperjum Rosyjskiego. 

i 2. Rosja i Ufcraiitna zoboiwiązula się do- 
kaneuć nocorachunku z Polaką z tyitrułu kapiła-

artjtoiłu naeaiejszCjgo,. obi© układające «ię 
strony zgodziły się uznać <M©ń 1-go stycznia 
st. st. 191)6 noku.

6. W miarę doikonywanda noarachamku * 
btułu kapitałów, mających rachunki ze skar
bem państwa, wfnna być paraepmviadziooaa u- 
przedhia likwidacja tych racłurnków; sarny 
asygnowain© ze skarbu na MKiileuie kaipdtałów 
nie będą uiwaham© za dług 'kapitałów wzglę
dem skarbu.

'Rosja i Ukraina zobowiązują się w (mia
rę zakończania. TOnradhunków, praewidizaaaych 
w punktach 1. 2, 3 i 4 antyiksdu nMejszego, 
przekazywać 'Polso© odpowiedni© mienie, ka- 

■ty i satMo sum w gotowiżnl e.
7. Przy dokanywaodu wizmachunku z ty

tułu 'kapitałów i funduszów, które znajdowały 
się ,w dapozycd© u akańbu, lub lak© wkłady 
w p®datwówych lub prywatnych imstytucjachi*, U U U  L* U  X U  l - J ' t U d U !  ’X L i H ^ l a r  r . u n u » ; M U  s i u w j ' i u v ' j a v u

łów poiski'ch instytucji publicznych, któr© na kredytowych byłego Intperjum Roeyjisfldegio,
nunno Tvnr3łn niTMiri oń okAni!nmt,‘A.M, A  .* J  T? i •» i TTlr.r d a  imrrrp.rr) r>nmocy paetamowień obowdąoująicych znajdowa
ły się w depozycie lub ma rachumkach .w kar 
«ach państwowyrh lub w instytucjach kredyto
wych byłego Imperjium Rosyjskiego.

3. Rosja d Ukraina zoboiwiązują się doko
nać rozrachunku z Polska z tyiułu tnlemia i ka- 
ipitałów polskiego pochodzemfia, które zostały 
przejęte w aaiwiadywamie Rtsądu roBy,1j|ski©go i 
ooetałiy zlilcwddowame, bądź złam© z sumami 
^caihowenw, a należały do instytucji i  towa
rzystw sip cieczmy ch, kulŁunalmych, róligiijnych 
i dobroczymnych, oraz mienia i kapitałów, któ
re były praezmdozme na utrzymani© kościołów 
i duchowieństwa.

A Riceja » Ukraina zobowiązują się do
konać a Polską rozrachunku z tyitułu specjal
nych kapitałów j funduszów, jak Tówiruteż z ty- 
tufu 'kapitałów ogólno-państwowych, przezaa- 
czomiych ma cele opieki społecznej, któr© znaj
dowały aię ,w zawiadywaniu poszazególmych 
zarządów, a były związam© według pochodze- 

i  Przeznacz emda częśaoiwo lub cadkowicie 
p ^ r tarjiiTa lub obywatelami Rzeczjpospoiiiiteti

Jaikô  termin ustalenia salda rożrachim- 
przewidywanych w punilctach t, 2, 3 i 4

Rosja i ITkraiina (zióborwdązują się uwzględnić na 
korzyść Podsfci utratę części s8y naibywfizej mo- 
syjsldej ipapieŁowej jednostild ^dęmieżnct} w 
,czasi© od 1 października 1915 roku do dnia 
zakończenia nozrachiunfcu.

Przy d-rkomywatniu natonnlaeł TOBradhuniku
7. tytułu kapitałów specjalnych i fundusizów, 
któr© znajdowały się w zawiadywaniu od- ‘ 
dsaelmych urzędów i zlanych a sumami słnarfbu 
byłeigo Imperjum Rosyjskiego, ni© m-asflędmiai 
się zmiany wartości jedmoofik* pieniężnej.

8. Przy dokonywaniu ositatecznogo rozra
chunku z tytułu kapitałów specijalnych, ifundiu- 
szów i mdienia będzie zwróoon© Polsce mieni© 
ruchome, o ul© okaż© się ono w zawdadyrwandu 
Rządów Rosji .i Ukrainy. W tych wy padkach, 
gdy okaże sdę, że mieni© ta zostało piraez nde 
iLHikcfdorwane, będzie ono zwrócone w odpo
wiednim ekwiijwalemcie; to ostatnie posłarao- 
wienite ni© stosuj© saę do rosyjskich papierów 
w artośnkwych.

9. Poiwyższ© noBrachunifci będą dokonane 
przez Mieszaną Komisiie Rorarachunkoiwą, pcze- 
widizianą w artj-'kuile XV III Traktatu niniej- 
^zego

ARTYKUŁ XVII.
1. Rosja i  Ukraina zobowiązują ®ię doko

nać rozradhunku z Polską z tytułu wkładów, 
depozytów j kaucji polsiTdch osób (prywatnych 
i f&zyozmych w no^(jakich i uikralńskłch pań
stwowych iawstyóuic(»ch i Icasach.

'Przy uisaaczaniu naletooścd, wynikających 
a tego punktu, 'Rosja i Ukraina (przyznają 
polskim osobom ptnawniim i fiiizyranym (wezyst- 
kie te prawa, które były we właśdwym aza- 
sie psrzyznan© rosyjskitn i ufcrAńakian o&oibom 
prawnym i fizycznym-

W rtoszinlku zaś d© osób fizyczmyrf) przy 
dokonywaniu wyżej wepoumianego roarachun-i 
ku Rosja i Ukraina będą uwzgl^ntały na ich j 
korzyść utratę części sity nabywczej rosyjskiej 
jednostki pieniężnej od 1 października, 1915 
rofcu do dnia zakończenia rozrachunku.

2. RoBSifcrzygacii© spraw o uregulowaniu 
stosnmików prywaitno-praiwinyćh między osoba- 
md (fiitzy’cmnemii l  prawnema układajęcyich się 
państw, a tatkże rozstrzygani e spraw o ure
gulowaniu opartych na tytułach prawnyxh ro
szczeń osób fizycznych i  .prawiaych do rządu 
do iustytuĄu państwowych strony przeciwnej 
i odwirotnae — © ile sprawy de ni© są roz
strzygnięte praez Tiraktat niniejszy r -  oddaj© 
się Mieszanej Komisji Rozrachunkowej, ,prae- 
widaianej w artykule XVIII Traktatu amiej- 
szego

Punkł nknietjsay dołytozy stpaumików praw
nych, które powstafy do dnia podpisania Trak
tatu niniejszego

ARTYKUŁ XVIII.
1. W celiu dokonania rozrachunków, prze

widzianych w artykułach XIV, XV, XVI i 
XVII Traktatu niniejszego, i ustalenia zasad, 
tych rozrachunków w wypadkach ideprzewi-j 
dzianych Traktatem nia.ejs/ym, a takie w ce
lu ustalenia wysokości, sposobów j terminów 
płatności z tytułu pomieuionych wirarhun-j 
ków tworzy się w ciągu 6 tygodni od dnia ra- ■ 
tyfikacji Traktatu niniejszego Mieszaną Komi
sję Rozrachunkową, składającą się z 5 przed
stawicieli z każdej struny i niezbędnej liczby, 
ekspertów — * siedzibą w Warszawie. 1

2. Za datę, na którą winny być przeprc- 
wadzono wszystkie rozrachunki, przyjmuie *!ę 
1 października n. s t  1015 roku, o R® Traktat 
niniejszy odtaiennie nie -tanowi.

3. Wszystkie rozrac h u n k :  za w a r to ś c i  rze
czowo ustała sdę w rosyjskich rubiacb złotych; 
w pozostałych wypadkach r o z r a c h u n k i  będą 
dokonane według zasad, p r z e w :d a ta n y c h  w  ^ j .  
tytułach XVI i XVII Traktatu niniejszego.

ARTYKUŁ XIX-
Rosja i Ukraina zwalniają Polskę < d od- 

powiedrialoiości za długi i wszeikiej-' rodza
ju inne zobowiązania byłego ImP©r!um Rosyj
skiego, w tej liczbie za zobowiąż*11 :a> powsta
łe z emisji pieniędzy papierowych, znaków 
kasowych, z obligacji, serS i świadectw Skar
bu Rosyjskiego, z długów zewnętrznych j 
wnętrznych byłego Imperjum Rosyjskiegi, t  
gwarancji, udzielonych wszelkim instytucjom 
i przedsiębiorstwom, oraz z długów gwaran
cyjnych tychże i t. p.. z wyjątki©^ gwarancji, 
udzielonych instytucjom i przedsiębiorstwom 
na terytorjum Polski.

ARTYKUŁ XX.
Rosja i Ukraina zobowiązuj ®ę przyzna, 

wać. zgodnie z zasadą największego uprzywi
lejowania, automatycznie, bez. umowy spocjal- 
nój Polsce, jej obywatelom i osobęm praw
nym (wazystfcie te prawa, przyw-dlege ; 
które bezpośrednio lub pośrednio byty tyb bę
dą udzielone przez ni© jakiemukolwiek trze
ciemu państwu, jego obywatelom i - osobom 
prawmim w dziedzinie restytucji mienia i od
szkodowania za straty okresu rewolucji i woj
ny domowej w Rosji i Ukrainie.

W wypadkach, przewidzianych w ustępie 
pierwszym artykułu niniejszego. Rosja i U- 
kratna uznawać będą moc obowiąTuląpą nie- 
tylko dokumentów oryginalnych, stwierdzają
cych prawa majątkowe polskich osób fizycz
nych 1 prawnych, ale i tych dokumentów, któ
re wydawane będą przez Komisje Mieszane, 
przewidziane w artykułach XV i XVIII Trale- 
tatu nlniejszego-

(D. e. a j .
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MA \Mm w tomu
Buenos Airee, 8 kwietnia.

(RAT.), (Havas). Członkowie związku ro
botników morskich iw Paragwaju zbuntowali 
•ię i- wisi-edli na okręt Human ia", celem po. 
łączenia się z,;nnemi zrewoltowanemu załoga
mi okrętów na północy, ażeby w ten. sposób 
anmsić rząd do przyjęcia warunków. Rząd wy
słał przee:wiko nim kan oni erkę. Okręł „Huma- 
oita" został podobno zatopiony.

S M i i w u s  koiiiiiitdi n i e m i l i
Paryż, 10 kwietnia.

(JPAT.). (Radijo). Prezes niemi edkich so
cjalistów większości owców publikuje list p-rze- 
ełany przez kierowników rządu moskiewskie
go do organizacji międzynarod owej* syndyka
tów w Bertnie. List ten dotyczy wspierania 
środkami pieniężnymi komunistów w Niem
czech Środkowych i kończy się następującym 
nwnotem: „Posyłamy Wam przez doręczyciela 
tego Łsfai środiki finansowa, (które Wam po- 
■wolą na prowadzenie ,w dalszym ciągu rewo- 
fecgi. Z naprężeniem śledzimy z dnia nadzień 
przebieg waszej akcji, dopóki nie będziemy 
wiedzieli, te  osiągniecie Wasz cel.

Berlińriki „Vonwarts“ podlnosi przy tej spo
sobność zarzut przeciw tej organizacji, ubwo- 
asoneg za pieniądze rosyjski e. Moskwa dała 
hasło do rozpoczęcia ruchu komunistycznego, 
można więc skonstatować jeszcze raz, te  feio- 
rowwey partii komunistycznej w Niemczech 
poświęcili dolę robotnika niemieckiego dla 
sprawy obcej. Rosjan :e nie oglądają s 'ę  wcale 
na pieniądze, gdy tylko rozchodzi ś ę  o sprawę 
wprowadzenia anarchii w państwach sąsied
nich. Niewiele ich obchodzą trupy robotników 
ł krwawe zamieszki, do których ‘przywykli w 
•wojej ojczyźnie.

lićii I m M  miasi.
Po*r»aó, 9 kwietnia.

(P. A. T.). Po przemówieniach powital
nych Zjazd przeddamidedi Związku Miast 
Polskich uchwalał wozaratj wystać depesze po
witalne do NaciZielniika Państwa, premiera Wi
tosa i marszałaka sejmu Trąmpczyńskiego. Na
stępnie zabrał gtos prezydent Duwęskł, który 
przedstawił działalność Zarządu Związku 
Miast w roku nhiogłym. Na zakańcmróe swe
go przemówienia p. Dnwęski zaproponował,
aby do Zarządu Związku Miast wesrto j-ewcze 
trzech delegatów b. zaboru pruskiego, którzy 
mieliby tyltoo glos doradczy, w razie ®aś bra
ku członków zarządu zastąpiliby tychże z  pra
wem głosu docydiująoego. iPropozycria ta zo
stała ipraez zebranych ^przyjęta. Następnie 
dyrektor biura związku miast p. Kw.towski 
referował oprawę rozwoju związku, do któ
rego należy oibeanie 833 miast (połskiich. Z to
go przypada na b. zabór rosyjska 115, na Ma
łopolską i Śląsk CSeszyński- 146, na b. zabór 
pruski 72. Po przemówieniu prorelrtora Pe- 
retjatkowicza oraz radnego Łypacewirza dyv 
skuśię zamknięto i uchwalono treść rezolucji 
w dprawie Gómesjo Śląska, która ma być wy
słana do parlamentów państw sprzymierzonych. 
Na tyra przewodnicząc**’ zamknął obrady ple
narne. Następnie rozpoczęły praco sekcje: 
1) ordynacja miejskięi i stosunku samorządu 
do władlz nadzorczych (prozydjuim p. Drwę- 
ski § dir. Zawadzki)1, 2) finapsćw miejabkih 
(prezydium: p. Ilnziewieickl i Ziolińskii), 3) 
rozbudów v miast ćpranzjidbun: pp. Drzewiecki. 
1 Toeplltz), 4) aprowizacji miast (prezydium 
pp.: Brzeziński, H. Diamand i Hirschel), 5) 
oświatowej (prezydium: <ir. KalinowiakS, dir.
JJSedacz i >dr. Kopczyńeld), <3) spraw ogól
nych (prezrdjum pp.; Rżswski i A. Śliwdń-
aki).

mmm\ (lii

  fKTedług informacji lińsikiefa, stcemiiki mię-
dzy Rosją a Finlandią układają się pod zmakstem 
tamffliilrtu. Ptowodem — trudności, atawiain* pracz
rząd sowiecki obwatelom fińskim, powracającym
do kraju. .

— Międz. Kongres Pomocy Dzieciom ponowił
życzenie utworzenia między®. -instytutu op. toad 
dzieckiem przy Lidze (Narodów-.

— Karo! rokuje z różnema państwem! iw spra
wie stałego swego pobytu. Hiazpenj* odmówiła.

— Prezydentem nowego gabinetu priudkjcęo 
tostsd wv-bnaay imin. Stegerwald, członek Centowa.

— Prasa węgierska sygnalizuje przesilenie rzę
dowa. _

— Herd mg. prezydetat St. Zjódno«wByvti, aa- 
prosi! na konferencję -przadstarwicieH FraacJ, 
glji, Włoch, Japouji i Niemiec.

Z btizka i z daieka.
Barwił ,wi Warszawie Alfred1 Janasem, czło

nek Akademji. szwedzkiej, razdawmunkl mil
iomów Nobla, najbairdzńea dla sprawy p.dcoju 
za-rtużomjmi pnzedótawicdelura nauki, sztuki i 
literatury. Corocznie czy co diwa lata wypa
da nowa too'lej dla tych lathardziej zasłużo
nych. Akademja szwedzka nie zawsze ma 
szczęśliwą, rękę, ale nieraz piękny czyni wy
bór. Polska była już raz na porządku da en- 
nym Akademii w roku 1005. Dawno tjo już 
było i niejednemu z naa wydaje się ta data, 
pkgdyby wspomnienie— dawnej, starożytnej 
historlji. Wtedy t  konkursu wyszedł chconuą 
ręką Henryk Sienkiewicz. Ni® wielu wie
działo, że była wtedy i ofiara tega konkursu: 
nosiła wielkie, szlachetne imię EPzy Orzesz
kowej. * . . . .

Nie wiemy po dzień dzisiejszy co 9ieniki®. 
wioz zdziałał dla sprawy „pokoju*'. Był to 
wielki pisarz — zapewne i dla narodu bardzo 
zasłużony. Świat o nim wiedział niewiele d 
powodzenie jego w orbicie świata było małe. 
Jego „Quo Vadis'* M o  wyzyskane dla, edów* 
propagandy Menykalnej i stawiane w jednym 
rzędzie z (podobną książką, niegdyś sławną a 
noszącą tytuł „Fabioti**. Jego najdroższe dla 
Polski powieści miały charakter ■ raczej radli* 
tanuy i pisane były ^dla pAbraopieni a serc 
polskich-. Jego poglądy polityczne, społe
czne były bardzo konserwatywne^ mieszczań
skie. Jednak otrzymał nagrodę Nobla, jairo 
■najiwiięksEy ipissrz polski. Ale cóż to misio 
wspólnego ze sprawą pokoju?

Kandydatką do nagrody była Elba O- 
rzesok-wa. Jej tłomaoaka Szwedka zm-róciła 
się fbyla do wareza^krdh przyljaoidł (jieśU 
się cnie mylę do Leopolda Meyeta) z propo
zycją postawienia kandydatury QnaesEkowdj. 
Profesor Bruckueir napisał w  tej sprawie do 
zawołanego przyjaciela Połyki « Polaków do- 
p. Alfreda Jecs setna. tPopanł Brfiokmera protf. 
Baud'Cflrm do Courtemay. Zeibramo podpisy 
ws^-atkiich polonistów połżkndh z (dodaniem 
ikil'kiu CTTdfflomiemców. Jeusiseu na (podstawie 
materjelów litetrackioh poteltfflch opraoował 
memorńał, poświęcony dtoalałności Elizy O- 
rzeszikowęj. Zwieziono do Warszawy^ nfe- 
pnzeliTOonie adresy, które z otkawi jmibileuSBU 
lite.raokiiego Aaj wRelMej obywatelki napły

wały dio G.rodoia od 'jej czcicieli w prze- 
slwenzu świat®': iWazystikie rfeimal jęiyika by- 
łv w' tych adresach uwzględnione, wszy-stikie 
riarodowAd, aż do budzących d ę  do tycia aa- 
lediwie nowyich meuznaoydh jesacrae ntąrod-awo- 
ści. Sporządzona hiibljografia pozeMadów — 
była istotnie dimpocująca. Orzeszkowa ze swo
jej placówki grodzieńskiej i polskr.o tylko (pt* 
sząo książki, — pracowała dla świata całego, 
w duchu (mdłości, pojednania i pokoju. Zda
wało się, że.joi prawo do nagrody Nobla, któ
rą Akadem ja Szwiedizka Polsee przyzmać cbdo-
lŻ   bvlo bezsporne. Nagle przemówiła A-
kndamfa krakowska. 'Pflm Tarnowski dnwie- 
dzi'ał się, *e poloniści pdsfóy w srozsgófoości 
znianawidizmiv Baudouin de Courtenay’ pracu
ją w Sztokholmie nad uczazendem IPol^ka w 
aymbolu, który by? kobietą i imię nosił O- 
rzeismkewej. Jskto? A wlęo nne imienny ko
ściołowi dSemildewira miałby być rycerzem 
pOil'Skr’ej dfeiwy ®a Zadhodirie i symbolom 
polskiej STJhicr? I Akademia Krakowska 
•przeważyła głosy — paTondistów polsJadh w 
Sztokholmie. Nieąpodrande —• nagrodę No
bla otircyimał Herayk Siedk‘«wic7. Boleśnie 
odczuła tę  krzywdę oaroa wdełka autorka. Jej 
przyjaciele iprzeboloó ude no^gll, że pozw’oiilt 
(ej SEla^betoe berintoresKrwr.ośdą M ące imię 
— wynieść na targowisko świata, jako prasd- 
miot 'licytacji międzynarodowe}. Ona pfrzeha* 
czyja. Zapomniała krzvwdy. Clescr-ite ^  
że Polskę aasEozyt spotkał- To wystarczało 
jej ewaingelwKaemn sercu.

Dziś tuowu do him:eju stają pisarz* pol
scy. Pan Janssen pisze znowu swój roemorjał. 
T>Tn razean, jak mówią, ważą się szarase mię
dzy Żeromskim a Reymontem. Jest peiwue po* 
dobieóihwo w sytuacjach dziś i potzed -piętna
stu laty. Ale dzieła Żeromskiego są w małej 
tylko licnb e na Zachodzie znane. TJwnoczono 
:ego ./Pop-oły" na jęCTk niemiecki- W  rękopi- 
serh spoczywają przekłady francuskie. O Rey
monta „Chłopach" pisał swojego czasu Mau
rice Mirret w paryskich ^Debato*1 a -powo
du przekładu niemieckiego tej eipoipe'1. Atecói 
ona ma z  Pokojem świata? Cóż jej do Hoktrby 
Nobla?

Henryk Beemaaki.

Ilekolwiek
zarabiasz

odkfadaj
choćby
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albowiem w ten sposób, dzięki wytrwałości i przezorności, stworzysz sobie 
poważny fundusz, który łącznie z narastającymi procentami zdoła Ci 
zapewnić s p o k o j n ą  i b e z p i e c z n ą  stlrość. Wszystkie urzędy 
pocztowe w Polsce przyjmują wkłady i wvdają książeczki oszczędnościo

we. Nie zwlekaj więc, bo czas płaci, czas traci.
H!e niszcz ogłoszenia tego, wytnij Je, przeczytaj Innym I namawiaj wszystkich do 

składania oszczędności, a spełnisz czyn obywatelski.

trjacji w Moetowae, która (jednocześnie maipew- J (—) Rada Główna Nauczycielstwa jPoł-
mi kategarjora osób wyżej wysaazególaiLuych ; akkłgo".

^ ly  foolejarze węzła wiiteńskiego, syno
wie ziemi wileńskiej, nie zgodzimy się nigdy 
na to, ażeby poza plecami naszemi niepowo- 

•prawo w "ramach Układu o Tepairjaqji z  dnia j lane czynniki decydowały o losie naszym. Jaik 
24 lutego 1921 reku, delegawaiiiia jwyck czleu-. -w dniu 19 kwietnia r. 1919, tak i dzisiaj 
ków do pracy w miejsca-ch więkiizegi akispie-

oiptekę, pomoc wszechstronną i obnanę ich 
interesów.

Delegacji Polskiej ptrayslugiwać będzie

nia osób, iilagającj-ch repatipeji;
Skład osobisty Delegacji jast następują

cy:
Członkowie: Przewiodniczący — Edward 

Zaleski. Zastępca pra^wodcttezącego — A- 
daim Zie0eo!ń>3!ki. Posłaoka Jodw'ga Dadubiń- 
aka. Zastępcy calodków Delegacji': Kazimierz 
GSntowt i dr. Stouislaiw Stracmeokś.

Sekretarjat 'Delegacji «—• Tadeusz Zenczy- 
ikwws(k6, Jao Skladoe.vsM. Dóradcy prawim: 
Stanisław ‘Giżycki i Wincenty Letike.vidiZ. Kft- 
sjt3r Seweryn John.

WtydziiaJ reemigracyiSrty: Ludwik Zmfęczo- 
rowiakj:, Stani«^afw Biegański, A. Prąakiewi-B, 
Jan (Kotwica; - Dabnżański, Jan Bial >piotr.> 
wica, Stanisław Ci-choefci, Adaen Rusak wakd, 
Jan Śwddereki.

IWjTdział świaKkaemia Pomocy: posot Ka
zimiera 'Pużak, iposeł iks. Saraęsny St?-rirf«i\v-'cz, 
Rajmund Domański Lekarz M.idha*ł MomUyrn- 
Sakowioz. Do Delegacji aorta! praydziekny 
nieribęcny personel pnmomóray, który razem 
z osobami wymienaionemd zamyka Imrtę 35 o- 
sófb, piraewikiywaną przez Uikład o repaLrjfieji.

Siriad osobisty Delegacji Polskiej był za
wczasu zaikotmunilOTwany Rządowi Sowietów 
i 'ObecDto wolbec nwezalożeioia ąpiieoiwu w ter- 
.ninie ustalonym praez Układ o ropa.tmjac.ji u- 
waża się za przyjęty’, oo zostało notyfikowane 
Sowietom. Śktad osobisty Delegaofl 
kiei w Warszaw»9 zortał zak vrnuuikowany 
Miinfistarjium Spraw Zagranicznych dupiero w 
dtniu 28 marca n. >b.

Po otrzymaniu od Rządu Sowietów za- 
wradotnienia o tareąinle podrtawiema do sta
cji pogran ozne] wagonów szerokotorowych dla 
Delegacji Polskiej i  3abi«r*in.ydh praeo nią 
środków zaopatrzeń a, Delegacja Rzeczypo
spolitej Polskiej do epaaw ropaibrjacji w Rc- 
sji Sowieckiej wyruszy nażychiroast do Mo
skwy, oo pnawdopodhnj© nastąpi w końcu 
p.rayszJzgo tygodnia r. b. Delegacja pniwyżaza 
zzubierae z* sóbą praeayfk: tndywńdnalno i ko- 
resiponriencłję ovqtk?ą i ijńenaęteą dla osób, u- 
tcigariącyah rapalirjacji. a któce zostały zł ż-me 
do <&iia 12 b. m. włąiczni*. (Listy składa się 
na poczcie głównej, o ozem dicuosił konumi- 
kat urzędowy, praecylki zaś na ultey Szpital- 
oej Nr. 8, o czem by®o swego czasu podane do 
publicznej wiadomości). (PAT).

wszyscy, jak jedean. łącznie z całym ludem ma
nili naszej, do ostatnie# kropli ikrwi będziemy 
bronili przysługujących nam praw stanowiło- 
nia o  sobie. Stojąc wiernie przy naszym wy
bawcy gen. ŻeligoiwskJan, paved c«łyim świar 
tera jeszcze raz zaznaczamy, i i  jedyne rozwią
zanie sprawy naszej widzimy tj’lko -w przyłą
czeniu ziemi naszej do Rzeczpospolitej Pol- 
skiej".

(—) Kolejarze węzła wileńskiego. 
Analogiczne depesze wysłały związki o- 

groduików j dzierżawećw.
***

KREDYT DIjA P0TJ5KI.
,3eriiner Bersen Ztg.- donosi: Rząd ho-

iendarstka ipi'z> golowuató pnauioidKiie iw spra
wie udzieleoia paua.wu poic^enu wększego 
M'tdytu na w aa uukadU, t a jakich pod1 bno u- 
dziedooy został kiedyt Austrji. (PAD.
«««— i iw ^c i

Na m a rg in esie .

♦
Dziś prryibył do Gdańska z 9L Nazaire t  

'kręt „Carsilbe", przywożąc 220 żołnierzy poi 
ak'ch z Francji, oraz 280 koni dla wojdka i po' 
ważną ilość ręprodiuŁftorów j klaczy 
knwi. (JWT.).

*•*
0  LOSY W1LENSZCZYZNY.

Do Naczelnika Państwa .Piłsudskiego, pre
zydenta ministrów Witosa, ministra spraw za- •

Robotnicy popierałois  
swoje pismo

Kronika polityczna.
Biuno Prasowe M. S. Z. kosnunfikuje: W 

c©lu przysląplmla do jaiknajsychlejsiz^ repar- 
Irjacii wszystkich, ?najdująoych się w R*>5̂  
Sowieckiej rodaków naszydh w chairaMerae 
zakfSadlmków, jeńców cywKlmych, osób in-

Go kraji, to aietylko obyczaj inny, ale tak
że inme  melody zwalczaiiia .strajków.

W Polsce oLrajni zwalcza się za pomocą 
SSB. i ipu. o,i. ’W Ameryce natomiast zwalcza 
się strajki za pouaocą żółtych r/.tvdąŁków» co od
powiada naszeniu oSS„ oraz orogą... bokso- 
woniia strajkujących.

Ten ostami „obyczaj** stera się na grunt 
warszawski przeszczepić amerykańska insty
tucja JDC., znana me tyne ze swej muniropij- 
nej działalności, ile z częstych aAargów. a pra
cującymi.

Jak -wiadomo, w JDC. zastrajkowali pra
cownicy, wychodzą* z słusznego założenia, że 
kto, jak kto, ale instytucja filantropijna, nie 
ipomima wyizj’Sklwiac owych [pracowników, 
jak to zwykł czymć pierwszy lepszy pasdcara.

Atoii wśród licznej rzeszy pracowników 
znalazło się kilku liiyibutów, iąp gioszów, k tó
rzy, nie eoikteryz/ipo się e ogółom praooiwm- 
ków, złanBali 6tra^.

Do łamistrajków’ -wysłano dAęgację, hy 
im wyperswzdowala oalą niewłaściwość ich 
poetępowanis. Obecni w biurach filantropi*4 
amerykańscy rzucili się ra  delegację i według 
wszelkścjj prawideł boksu do krwi pobili.

Ze względu wszakże kurtuazji dla kraju, 
który Ich tak gościnnie przyjął, Amerykanie 
uwainli ea&ć, ii należy uczynić zadość takie 
zwyczajoun miejsoowym 4, sprowadziwszy wla- 
sn-eml samochodami oddział policji, trzech de- 

peł -̂eŚ legatów aresrtowaB.
Tu jud .iilantroid" amerykańscy przesto

ją być konselrwentnyml.
Bo albo — albo.
Albo się walczy po amerykańsku, albo po 

polsku.
A może „filantropom" z za oceanu zdaje

granicznych Saptohy i przewiądniczącęgo M - r f ę ,  fe> pcrofleSarjat polski... to Murzyni? 
sko litewskiej konferencji w Brukseli Hymaar; w  talciraj rarte należy ich jaknajprędzej 
sa wysłano d«T»esTó treśri nastowiriącej: . % -^ryprowadzić

„Nauczycielstwo potókie ziemi wUeóskiej; Roman Boski.
dotidKięte stronma-czem zach-owanie-m się komi
sji Ligi Narodów, daje nkteefszero wyraz nie- 
złommego przekonaoia, że jedynie m(ieekiPępo>- 
wane wypowiedzenie woli mieszkańców Wi- 
leńszozyzny rnoone jest rozstrzygnąć losy kra
in w myśl dążeń małej ludności, -czyli! -w ki«r 
rumku połączenia z Polską. Stwierdzamy przy- 
torą. ii© praw waszych, bronić będziemy z  wy
tężeniem wszystkich sił .i ducha i przeciwsta
wimy się całą mocą wszelkim zakusom sfcąd- 
kokwiek .by n®m zagrażać mogły, które oddać

ternowarnych, jeńców wofiemnyóh, wygnańców, 
uchodźców i  em igrantów, (powołana została, 
na zasadzi* Układu o  Tepai-rjaeji z dnia 24 lu
tego 1921 t„ Delegacja Rzeczypospolitej Pcfl- 
skse-i w Komiisji MSieszanęj do spraw repot-

J^5iążkr nadesłane
Sfaksymiljan Weronie*. Ptomienie n 

brzegów. Nakład Geb. i WoHfa.
Pod tym zagadkowym tytułem ponńeścil 

autor Mlikamaścfe szkiców, majątek i parę u- 
bworów m-owcii-rty-canych. Są to rzeczy zebra- 

by miały Jakąkolwiiek część naszej ściślejszej i n* z kilku la t  Widić z mich, że talent 8*1* 0- 
ojczyzmy pod panowanie obcego nem rządu ra mógłby zdobyć s?ę na utwory trwałej wor
kowi emskiego. Protestujemy stanowczo prze- tości. Świadczą o tom doskonale rt>udi .wane 
ciwkio stronnicze# ingerencji komisji Ligi Na- 1 przemyślane cato?fck>, jak „Dant-n", „Lu«aa“, 
radów w nasze sprawy na korzyść Litwy K‘> • „W zdobyłem mfeścće". Werjtaira pami ĵe d»- 
■wieńskiej, ^en. ŻellgAWsfcieimi zaś składamy, skwnato mad tematem, który umia. gdy oho*, 
hv-(Td i uznanie za e-rreir^czną obronę p raw 1 wlewać w plasHyczcą, ostro zarysowaną tor- 
naszych do stanowienia o naszyto losie. mę, Z pośród innych zastanawia wyrazisto-
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tcią  ekspresja 5 silą obserwacji fragment wo
jenny p. t. „Żarna". Ten luźny jakiś urywek 
drobiny, jest niby Wyakaiw cą, Łitóra w ciemno
ści nagle rozświetliła ©dicśinek frontu. Groza 
nie w -cipdsde, lecz w przeżyciach jakiegoś Bo- 
rudkiego, jednego z rzeszy ogromnej, -którzy 
aginęli. Woronicz ikilkama potężny mii skróta
mi umiał tu pokaizać żywioł wojny* w jego de
monicznej prawdzie, w jego fantastycznie 
strasaMwym realizmie.

Po tym zbiorku szkiców Wenom icaa ma
my prawo oczekiwać otd autora uitworórw do- 
ckonałyoh i zupełnych.

Dymitr -Mereżkou-ski. Carewicz Aleksy. 
Tragedja w 5 aktach. Warszawa 1921, Biibłjo- 
teka Polska. Przełożył a rękopisu Wacław 
Rogowicz.

Posępny ten utwór. Meredkq/wskiego, iprae- 
fcieony z  r-ętootpdsiu, ma być •wkrótce wystawdo- 
ny w „Teatrze Rozmaitości*. Car Pro Ir wy- 
stępuje tu jako samowladea, ibuiiuilący Rcsję 
nowoczesną na kościach i krwi poddanych i 
swej rodiziiny. W im ię nasady carowładztwa 
moiiduje oawieit swego syna •własmego, Alek
sego, który kmul przeciwko „białemu carowi" 
bunty. Piotr uważa się za narzędzie w ręku 
Boga, tworzące państwo. Zbrodnię, jakiej 
dokonuje, widzi jako ikmieczność mistycznie 
usprawiedliwioną. Pcdóbrme patrzy pod ki- 
ai-ec również na ofiarę z sd-elbiie Aleksy. Ale 
zbrodraia ta padnie klątwą na ród Ro-mamo- 
■wyoh, których „cały ród zginie we krwi"... 
Tak komentuje okrutne dzieje i  ‘ikruitny ko
niec Romanowych, których las rozegrał się w 
naszych oczach, wielki pisarz rosyjski emi
grant.

Prawdziwie ro®y$sfei twór. Ponury i bez 
perspektyw wyzwalających. Ze względu na 
czas ukazania się iego, autora 1 przewodnią 
ideę — sensacyjny.

‘ Głosy czytelników.
O nadużycia rekwizyeyjne,

Szanowwy Paałie Redaktorze!
Niaiejswoi awatam się z uprzejmą prośbą do 

Sasa. (Pana Redaktora o unriesrczem© rw swem ,po- 
raytaem piśmie co następuje:

Od roku 1013 mitoszikałem ze ś. p. Kardasłń- 
ekd® przy ul. Ogrodowej Nr. dl to. 23. Lokal ten 
składa się: x jednego 'pokoju, kuchenki, i alkowy 
(t* ostatnia bez drzwi i pieca, więc jako -tafca-, nie
mieszkalna), korzystając n-a-równi z powyższymi lo
katorem, z wszeHcich wygód tego mrtosakansia, t. f. 
pokoju, piecai; sypiałem tyltlso w alkowie.

Po śmierci 4. p. Kardasińskiego, w poesą-t- 
V*fh łutego c. b. Urząd- Mieszkaniowy narzucił mi 
Mkatora W osoibie p. Wasilewskiego, pozbawiając 
jednocześnie wygód tego mieszkania, o co, w swo
im czasie, reld-amowale-m- w Ura. Mieszk.

P. Wasilewski iw końcu zrzekł się pretensji 
do tego miesztonia, — sprawę więc uważałem za 
•kończoną.

W fcońbu' lutego zaimieszkał u mnie kolega, 
F«3. Ostaszewski. ademóblMzowany żotniera a aroiji 
czynnej, gdyż nie posiadając rodziny, znalazł się 
on w Warszaw tie bez dachu irndi głową.

Po upływie półtora miesiąca, Urz. Mteaak. 
wydał mowy mamdat p. MikuHcaowa Br. kap. W. 
P , który na wstępie, w rozmowie z kol. O., oznaj
mił, iż od tygodnia posiada marniał, prtcypadlkwwo 
wstąpił obejrzeć mieszkanie, a  chociaż lokal ten 
nie jest odpowiedni, nie wożę odmówić, skoro mu 
go dają. Na twiierdzienie zaś kolegi, iż ja tu miesz
kam kilka łat i mam na. to w dalszym ciągu prawo, 
ądraekł: „Były to caasy rosyjisikie‘‘...

Jak widać z powyższego, jest rzeczą wątpli
wą, asy dla kap. B. MSkuldoa- mieszkanie to jest 
wi©zbędne. Maiemamre to potwierdza- jeszcae fakt 
następujący: gdy zgłoaitom się ® kol. O.^do właśc. 
domu, p  Mich. iBiałobrzeskiego, w  celu załatwie
nia sprawy komornego i żądając kwitu, fen ode

zwał się: „To gtopslwo kilkadziesiąt marek; ja 
panu będę musiał jeszcze dopłacić, gdy się pan- -u>- 
sumśe, gdyż ten lokal jest mi potrzebny".

A gdy oznajmiłem mu, iż do mieseikania tego pro. 
temduje kap. B. Mikulicz, odparł: „Witem o tem, 

| lecz ja iso załatwię z pp. -Wilewsklmi (rodzina pien- 
! wszego pretendenta, p. Wasilewskiego, zamieszka- 
| la w tymże domu) i p. kap. MtlikiuLicz nie będzie 
tam mieszkał".

Zaznaczyć muszę, iż p. kap. Mikulicz, przy u- 
żyei-u sity policyjnej, -wdarł się do lokalu, rugując 
nas z  pokoju.

Pozostaje z głębokim -szacunkiem 
I i  Molenda. 

Warszawa, dnia 1 kwietnia 1921 r.

Orgje lichwiarzy mieszkaniowych w okolicach 
Warszawy.

Jestem urzędnikiem -magistrackim, pobiera
jącymi aż 14,000 marek -miesięcznie. 'Mieszkając od 
trzech lat wraz z żoną i trojgiem dzieci w jednym, 
ciasnym pokoiku, tak zrujnowaliśmy zdrowie, żo z 
porady lekarza, zmuszeni jesteśmy wyjechać na 
wieś, zwłaszcza dzieci moje, które w ubiegłym ro
ku pradch-odziły dytterję.

Postanowiłem wynająć' pokój w Milanówku, 
‘ale, ku memu zdumieniu, dowiedziałem- srę tam, 
ie  za .pokój z fcuchenecteką żądają 20 tysięcy. Nie 
mogąc zrozumtleć, jaka jest podstawa prawna do 
takiego żądania, udałem się do Urzędu gm-my le
tniska. Milanówek, gdzie oczywiście wójta n»e za
stałem, ałe gdzie mnie pomformowan-o, ie  więk
szość mieszkań w Milanówku zajmują urffiędnicy 
państwowi, a ta niewielka- liczba mieszkań letnich,

I które jeszcze są -wolne, tek jest rozohwytywianą, że 
żadna cena nie jest wygórowaną.

, Kiedy wyraziłem zdziwienie z powodu jaw
nego gwałcenia ustawy o ochronie To&aio-rdw, o- 
ś-wi-adczoso mi. że nawet stali miesakańcy Mila
nówka, wśród których jest sam szef Urzędu wałki 
z -Lichwą, czy toż jego zastępca, płacą dziesięć ra
ty więcej, niż ustawa zezwala, ale na to niema ża
dnej rady!

Zapytuję nieśmiało, ezy istotnie na to nie ma
rady? Czy msze władne państwowe me mają Obo
wiązku dbać o uszanowanie ustaw, o prawe rrąd- 
ność w tych stosunkach? Czy nikt nie -ma- obowiąz
ku wslądnćęcca w te sprawy i ukrócenia samowoli, 
odbijającej się tak fatalnie na zdrowiu szercfcic-h 
sfer zubożałej inteligencji, która przecie nie mnie 
wyjeżdżać wad imorz© lub do Szwajcar fi?

Ja t na to pytania odpowiedziałby p. minister 
spraw wewnętrznych, esy też p minister zdrowia, 
któremu powierzone jest wykonanie ustawy n «- 
chronię lokatorów? Urzędnik.

OKR. (Al. Jerozol. 56) ma zebranie organizacyjne. 
Na porządku dziennym dopełnieni© zarządu, ato-iuit, 
wycieczki i inne ważne sprawy.

C W ' D  I / "  S t.  R troozkow ski 
X  1 1  I V  ę ( u l .  O rdynacka),

D ziś  8  w . Japończyk* YA~ UD A, 
P o lsk a  g w ia z d a  cy ck o w a  VIOLA 
KUTIL, Z E G A R  T A J E M N I 
C Z Y , 3 1 M -E O M  i reszta RTRAK- 

CYJ kwietniowych.

I im partii.
Kom*sja Majowa. Dziś o god*. 6 w Hotelu 0-KiR.

K r o n i k a .
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Rozkład ciśnienia: Wysokie ciśnienie nad Skam- 

dyna-wją południową, Bałtykiem i Litwą, niskie na 
po-ludtnio - zachód od- Francji

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
siojszym: Przeważnie pogodnie, ciepło, wiatry aM-et- 
rumków połudraiawo-iwschodnich

Uwagi z dnia 11.IV 1921 r.: Temperatiuraf maj- 
wytśsza wynosiła wczoraj w Warszawie +16 08, tnaj- 
n-iższa +3.°2.

(m) Legitymacjo urzędników. Wobec tego, że 
funkcjonariusze ;policji przy ipe'tnieniu swych czyn
ności służbowych w zakresie paszportowym robią 
trudności tym unz^inilroni, którzy zaimicst paszpor
tu przedkładają swoją legitymację służbową, ko- 
mem'damit polwji wyjaśnia, de legitymacje urzędni
ków państwowych wszelkiego- typu „w zupełności 
mają uprawnienie dowodów osobistych.

(im) Udział policji w zgromadzeniach. Wobec 
tego, że w ostatnich cz-asar.h miał miiejnee fakt wkro
czenia onga“ów .policji na zebrami-e, organoziow-sin-e 
przez -zale-gailizowany -związek, i odbywające się w 
zamkn-ętem pomtosraezeiniiu przy -udziale -wyłącande 
czlionków' -tego zwią-zku, co dowodzi nieznajomości 
edhośnych przepisów ze strony funkcjonairjusEów 
policji, komendami policji polecił ko-misaraom ob- 
znajrn-ć dokładnie podwładne organy z instrukcją 
? udziaile^ipelicji iw zgromadzeniach.

ODCZYTY T ZEBRANIA.
Odczyt. W sobotę dn. 16 kwietnia w. -b. o g. 8 

uiec®. odbędzie się w sali To-w. Hygjenicanego 
(Karowa 31) odczyt pro!. Mairjemia Tadeusza Lur 
-beckńego n. t. „J. S’owocki i -Z. Krasiński wobec 
lowestj-i społecznej Bilety do nabycia przy wejściu.

Walka z. chorobą raka. W ezrwairtek z. t. w sńli
posiedzeń Mon. Bd-rowia publ. odbyto się pod prze
wodnictwem OKiirntTa zdrowia- puibl. d-ra Ch-odżki 
posiedz\ ’ie organizacyjne ko-mitetu do zwalczania 
rak*. NaM:ższ©m dążei iem Komitetu będzie •utwo 
rzenie ąap̂ ia-lr.l i pap.ychodnii dla rakorwatyefa. P. 
mir.isćer zdr. publ. prayroekł pomoc ze strony pań
stwa ma początek w ewysotkości miiljroino marek.

iPo zaibwierdzeinii.û  statutu, przedistaiwdcnego przez 
komisję onganizacypią. wytbraro radę tymczasową 
komitetu, w które-j skład weszl-i pp.: BaryMci. dr. 
Jamlto-w-ślci, Kenp-iń-slci. pn’k. Okołomdcz, p. Stan.

(Al. Jerorol. 56) odbędaie słę zebranie Komisji Rej«hmiian.’dr. Steri-iing - Okiimmewski/dr. Wey-nert] 
Majowej. Pnrraemi: są o bezwzględne przybycie to w. Wszeiikich :inforoiiacfji co do nowopowstałego 
tow.: Cetnerski, Balcerkiewicz, -G-lisczyńska. Lokie- hoimitetu udziel® sekretarz dr. Sterli-rg.Okuriew’- 
telc, Piotrowski, ZendlewmoŁ. oraz wszyscy delegai- 41. -m l-, teł 11^1||. w g°dz.' . « 4—f> im.i vim 'MfVrPifTrii T)9ilP7V «ia tt ftnnmu
ci dziielanc i zafwodoiwycilŁ

Warszawski Wydział kulturalne - oświatowy.

4—6 pp.), dio -którego -należy zwracać się w -spra
wach. dotyczących komitetu. Zapisy ma członków 
(w wysokości j-edin-oraraoiwe-go minimum 25.000 -mik.

^  rvt?D / * i t„ rei „ j na cztonikówyprotiektoró-w. oraz roczni© od 200 imk.Ites o godz. 7 w lokalu OKR. (Al. Jerozo.1. 56) od- B,a CT>,mk6w ^„ee^ywfahch) piwfm-uj© abubrśk p.
będzie się zebrami© Wydziału. Sprawy b. -wtażae, Fe. Karpiński i(ul Elekitoralnia 35, tel. 81-00, od 

Dzielnica Wola-Czyste. Dziś o godz. 7 w loka- P0̂ -)- /
tu dz'ettn-lcy (iWoiska 44) odbędzie się posiedzenie Z Tow. opieki rad zabytkami prze-sudo*©/. J!ił- 
Komitet-u r̂o °  S10̂ 7*- ® 'wiewa, w© iwNanoj siedzibie Tow

opieki nad' zaibylkrmii przeszłości (Kamienica- Ba- 
Dzżolnica Praska. Dziś o godz. 6 w lokaTu dziel- ryaików. Rynek Starego iMiasta 32) odbędzie się

nicy (Brukowa 29) odbędzie się po-sdedzietnae Komd- pos edaeme .na lofórera prof. M-argun Lalewirz. de- , . . . , —ex- legat n-ai K-omferencię ,pobo?iorwą w Rydze, ztatey -sprai-
t«ni dzieamey. iw-owlsmi© Z praehiegu i wyniku obrad, dotyczących

Dzielnica Pewiśle Dziś o godz 7 w lokalu rewindykacji archiwów, bitol-jo-fek d zabytków z -Ro- 
dzteltócy (Solec 68) odbędzie się posiedzenie K<v dla caIootów ToW" « «  ^
mćtelu. P ró b n i są o P ^ b y c ie  ^ o n k a  Jubileusz Dantego. Cały świat cywilizowany
wie Komitetu, oraz praedstawMuek z fabryk. obchodzi uroczyście w bieżącym roku sżeśósetietndą

Baczność cykliści! Organizuje się Robotniczy rocznicę zgofflu- jednego z największych geniuszów
ludzkości: Datutago. W© -wiszy&tikiich krajach pot-wio- klub cyMistów; osoby, posiadając© T O ^ y ^ p r ^  m :y  się komitety narodów i poczymtoito datek© 

me są o przybyć:© dn. 12 kwietnia o g. 6 do lokalu idące przygotowania. Boiska ond© -może i nie chce

pozostać w tyle, wie .bowiem, ii© zawdzięcza ku®- 
tu-nze -włoskiej i Dantennu. Jak się dowiadujemy, 
w Wa-rsza-wie -utworzył sic ogólny iK-ocnitet -dla -uro- 
czystości; iDamte-jskich w-Boise©, -który ,wyłonił z sie
bie .podkomitet d-la stolicy. Urządzeń iem -uroczysto
ści Damtejskic-h w iWa-rsaawi© zają? -się U-nOwe-rsyt-e* 
w po-roaumieinlu z Pnezydjuan R-aidy .Miejskiej. Ta 
okoliczność wskaituje na ttA iż cateść będzie -nr-ala 
ch-airakter poważny i podniosły. 0_ _-bliższ"ch szczó- 
gó adh ni© omieszkajmy pow ladom:ć czyitelalków- w 
ewtad-mi cza-sie.

(•mj&w'et© pieśni. W dniu- wczorajszym ©hór 
męski Tow . -pracowników handlowych i p.zemysto. 
wych -m. Warszawy pod, nazwa ,Drużyna śpiewa
cza". istniejący bea przerwy od r. 18S6. obchodzi! 
jubileusz 85-tetoieg© istniemia. 'Po nabożeństw;© od
byte się wspólna fotcgrafja. Wie-czorem odbył się 
w sali Stów. teclmików koncert j-uibileuszowy, na 
którym., oprócz jubilatki ..Drużyny", wystąpił świe- 
M e rozwii jający się zespół żeński ,-pod. ba-tułą zrsliui. 
żone-go dyrektora -p. Wła-dys'ciwa Otta, c-raa pierW- 
szonsędne siły -autystyczne. Chóry -wT-koinaiy. mię
dzy inmatL .Pieśni fr.trorński©" N-rsikowskiego, 
„Prolog" ze „St-ra-sanego Dwx>ru‘‘ 'M-oniluszki i 
„Pieśń o mazurze' -Maszyńskiego. Ze względu na 
drożyznę i -kryzys aprowiza-cyjmy, komitet postesro- 
wił nie urządzać ucr.ty -jubileuszowej, a wzamiąnl 
przeznaczyć pewmą- sumę na cel odpowiedni..

W Y P A D K I .
Aresztowanie dżfonków Prezydjum Sokcji pra

cowników amerjkańskiego J. D. C. Wczoraj o g. 9 
zranią -przedstawic.i-ede -pracowmików udali się d«l 
Dyr-efccji J. D. C. Z listem, celem naiwiązauiia- koro- 
-taktu z Dyrekcją. Przy wyjściu dosrio do ostrej 
wymiany zdań międizy łamistrajkaimi, dążącymi (te 
biura, a przedstawicielami .pracowników. Łamistraj
kowi znaleźli pomoc w Amerybalnajch, -którzy wt 
znacznej ilitazbi© ©skortcwaM ich. Ni© chcąc -wysłw 
ćh-ać słusztayoh u-wc-g przedstawicieli -pracowników, 
Amerykanie iwi bruitailny sposób zepchnęli ich iĄ 
schodów, następni© w-etzwniwstzy poding-ę, po-lec-li ą® 
resttfo-wi?,ć przedstawicieli, co też zostało przea pc*. 
licję -wykonane.

(mi) Walka i ujęcie dezertera. Nocy wczoraj
szej. podczas obławy, policja 5 koanisoirj«,tu: udafa 
się d© doimu lą-r. 5 przy ul. iSłodowięckiej. gdzie .w» 
mieszkaniu owaitfei -swej ukrywiał się poszuikirwany 
d-enertęr i  podejrzany o natpady -rabumikow©, -Mieezyw 
staw Kwiatkoiwskii. Podczas a-resBtowąaia- Kwiat- 
ko-wski stawiał poliojo-r-tom zaciekły opór. przyczeni 
posterunkowylNejm-an amuszemy był w obron-;© wła
snej dobyć rewoi-wieTu. Wczas;© szamota-1;]iasię r a -  
ŵ orllwer -wystrzelił, -kute zaś zraniła w pal-eo u  lo- 
wej wogi 56-leónią -Ba-ulinę .Kwiatkowską, matkę 
dezerterai, pocaenn- rekossetem postrzeliła w okoli
ce -kolana posterunkowego 5 -koimisarjat-u Akksanr 
dra- Ługowskiego. Ranionych opatrzył tokarz pogou 
towia, -poczeim K-wiiaitkowiaką praeiwiózl pohejunt d*| 
szpiita-la św. Rocha.

(im) Zamachy samobójcze. Po gwałtownej
sprzeczce z teściową napiła się ł-uigu w zamiarze sap 
mo-bójozym 26-leŁnia -Mairja Troszczyńska, zaimiess- 
kata pray ul. Młynarskiej nr. 4. Pogotowie -prze
wiozło d-esperait-kę w słanie ib. ciężkim do ^SMiala 

Doidia
— Zamieszikała przy ul. Pięlkmei ur. 62 Józefy 

M-aJiiąowsko, łat 29, w celu sanoo-bójozym napiła- się 
jody-1 y. Ltoka-ra pogotowia, po przepłukaniu żołąd- 
-ka, pofDOSitarwiił despera-t-kę na miejscu

(m) Pod saimochoctem. Na ul. Szipitałn-ef przed!
domem mir. 12 samochód- -wojskowy ar. 511 praejer 
chał Jamal Gotezeiwaktego (Brzeska nr. 7), -które
go tymże samochodem jtezewiiezumo do szpitala U- 
i azdowsikiego. gdzie tokarz stwierdzi'} .połłueaente 
głorwyf. Po o-paitrunku Grfasaewzikiego -praewiezionó 
do domu. Samochód byi prowarizxxny prmez saoferą 
"Wiilktoira Bryłę

(m) Nagły zgra-. *W barakach -kolejowych n4 
Pawązikach zmarł nagi© dozored 60-letini Goiwro®. 
ski. Przyczyna śmierci mieusłailom.

i(m) Napady. Na przechodzącego u l Nowogrodz
ką Adama Sikorskiego, tapicera (IWspólna nr. 24) 
napadło d-wóch mężaiyzn, z -których jeden zadał S- 
nożem- ranę tolu-tą w brzuch, poczem ztocgń. \Ve- 
dług oawiadczenta nanioaiego, napastnikami. _byh u«. 
krywający się pod .przybra-nemi nazwiskami; jeden 
pod n-azMUsla. Kazimierza Bliźniaka (fWspólma s£>) 
d-rugił -Madeja. Po opatrunku pogotowie -przewiocste 
Sikorskiego do dom-u. . ._______ ,

— Przy ul. Szerokiej nr. 38 żolm®1̂ . -aMeton 
Marjaw Partiffi-o-wski zastał napadnięty.i zramruy ba. 
gneteim w prawa łopatkę. Pogcto-wi© przewiozte 
rantonego do szpitala Ujazdowskiego. ,

— Na szeregowca W. P. Wtedys*®"® jWnóblą 
(Leom-rda ar. 2 w Mpkotowie) nąp®i'-0 dwóch 
pryszków, którzy usiłowali go pobić. ,.'e<r7: J^e-h-o- 
d-zący -wówczas żoł.tierz® przeszkodzili) nr-pastn:,. 
ko-mi. którzy -uciekli.

=  Kino PAN
Nowy-Ó wiat 40.

Początek o godz. 6 pp.
Celem uniknięcia natłoku uprasza slą 
o przybycie na wcześniejsze seanse.

— i s  PelsKa owiazda kinematofraficzna

w  ra l i  główmaj.
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Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R Y B U N A *
od 15 IWaroa r . b. w ych od zi pod red ak cjq i

K. C zap iń sk iego , I. D a szy ń sk ieg o , T. H ołów ki, M. N ied zia łk ow 
sk ie g o , S t .  P osn era  i Z. Zarem by.

U kazał s ię  N r. 14 1 za w iera :
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Ból głowy i Migrenę

JgrisM f
momentalnie usuwają proszki 

a Kogutkiem
sprzedają apteki i składy aptecz. 

w Warszawie,
A p tek a  A. G ąseckiogo-

Dr. Leszczyński
M arszałkow ska 142, 

te lef.il27-.25
B. ordynator klin. szp. św. Ła
zarza Choroby wener., skóry i 
moczo-płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.
fiknlsru binokle> tryroby gu- 
UAlłiuł j ,  mowe, pasy rupturo- 
we, noże Gilette. Najtaniej bo 
w podwórzu. Jerozolimska 47.
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mebli, pianin, garderoby , futer, 
bielizny. Ceny wysokie. 
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mja“. Tel. 138-37.
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